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O sposobach zastąpienia ręcznej pańszczyzny , 

przez JULIANA JARACZEW SK1EGO.
Poznań  1849 r' 

l’an Jaraczewski z Poznańskiego, przez bra­
terską życzliwość dla w łaścicieli ziemskich w Ga­
l i c j i ,  których nagłe  odjęcie pańszczyzny w tak 
trudnem postawiło położeniu, og łosił  drukiem  

w łasne swe doświadczenia gospodarskie, p i z j ” 

pisując dziełko sw e g a licy jsk im  współziomkom. 
Ponieważ W .  X . Poznańskie, jeżeli nie przez 
zupełnie laką samą, to przez podobną musia­
ło  przechodzić kolej, przez jaką dziś przecho­
dzi Galicya, przeto wszelkie lain czynione pró­
by i dośw iadczenia w urządzeniu gospodarskiem, 
nie mogą być obojęlnemi dla dziedziców gali­
cyjskich, szukających najlepszych sposobów za­
radzenia z łem u, ratowania się z pozostałą w ła ­
snością od ostatecznej ruiny. Stan późniejszy 
W .  Xięstwa okazał, że prow incja nie tylko me 
Straciła na zniesieniu pańszczyzny i usamowol  
nieniu w ło śc ia n ,  a l e  ow szem  zyskała pod każ­
dym  w zg lęd em : dochody właścicieli choć w u- 

szczuplonym majątku się zw iększyły ,  stan w ie­

śniaka się podniósł, rolnictwo zakwitnęło, le­
pszy byt okazał się powszechny. Zresztą, oto  
są w łasne słowa p .  Jaraczew sk iego , przedsta­
wiające przejście z jed n ego  położenia w drugie: 

• Rząd pruski w części Xięstwa warszaw­
sk iego , która się  pod jego  panowanie dostała,

patentem regulacyjnym z r. 1828 włościan, któ­
rzy pańszczyznę z posiadanych gruntów dw o­
rom odrabiali, odseparow ał, a tę pańsczyznę, 
czvli zaciągi na stały czynsz zamienił. Prawo  
to separacyjne, lubo w wykopaniu kosztowne,  
a czasem niesłuszne, jak najlepsze jednak na 
pomyślność kraju w yw arło  skutki. Nic zawsze  
było s łu s /n em , gdyż dziedzicowi chcąc niby to 
wynagrodzić, wszystkie używane przez tegóż 
korzyści, większe wynagrodzenie przysądzało  
tam, gdzie włościanin był więcej pańszczyzną 
lub darmochami c ią żo n y ; mniejsze zaś gdzie  

moralnie i łagodnie z nim się obchodzono, ('.a 

łe  prawo prędzej i z muiejszeini kos/latni m o­
g ło  było  być przeprowadzone, gdyby stosownie  
do klassy posiadanych ról, w yrzekło  było  u- 
miarkowaną zbożową daninę; oszczędzając tym  
sposobem  znaczne koszta, które na podniesie­
nie rolnictwa, d a l e k o  lepiej  m o g ł y  b y t y  b y ć  
uzv t emi .  Pomimo uciążliwego dla stron oby­
dwóch prawa separacyjnego wykonania, w y­

warło ono jak najzbaw ienniejsze skutki. G ospo­
darstwa zacięż.ne, sin wszy się własnością dzie­
dziczną i nietykalną, zostały lepiej uprawiane:  
lud pracując li dla siebie, stał się oględniej­
szym i p racow itszym ;— porozdzielane pastwi­
ska i wspólności ze wszelkich służebności uwol­
nione, porządnie gospodarowane być zaczęły .  
Dwory też jeżeli nie wprost, bo z morgi bran- 
deburskiej o k o ło  10 czeskich, czyli dwa złote

K O Ś C IU S Z K O  1 N A P O L E O N

f*e  w spom nień  naocznego św iadka.;

D nia  i \ Kwietnia  ? wieczór. Fontainebleau  ( i 8 i 4)- 
W r a c a m  z przejażdżki  z cesarzem ; za świeżej pamięci  chcę 

ja k  najw iernie j  zapi*ac sul>ie rozmowę której b y łe m  św iad­

kiem , a która w ciężkim „mini sm utku  n ie ty lko mnie 
p oc ieszy ła  ale roz rad o w a ła .  t r z e ,.j, J „ ;  cesarz n ie -

w v c b o d z i f  wcale  ze  swego g a b in e tu ,  ciągle go n adcho­
dzili  i swoi i obcy, mówiono że się s k ło n i ł  do  zrzeczenia  
się  p a ń s tw a .  T aki  konie*' takiego e z fo w ;e k a w  k tórego  jak  

w  w yższą  nad ludzi istotę  w ie r z y ł e m ,  z n i s z c z y ł  we mnie 
w s z y s tk ie  n ad z ie je  życia  > p raw ie  ą 0 rozpaczy  przy­
w ió d ł .  P o g rążo n y  w smutku i niejako o d u rz o n y ,  s ied z ia ­

ł e m  sam w pokoju s łu ż b y ;  gdy  około czw arie j  o tw o rz y ły  
się  drzwiczk i  od gab in e tu  i cesarz wy c h \  | i wszy  się  z 

n ich  t y t k o ,  p oc iągną ł  okiem po pokoju ,  a post rzeg łszy  
u n i e  z a w o ł a ł : . P u ł k o w n i k u  Je rzm an o w sk i ,  dobrze  ż e l u  

j e s t e ś ,  idź każ  sobie i mnie konia osiodłać i z jed n y m  

m aszta le rzem  ale bez li bery i , czekajcie na mnie u w ró t  
k ra to w y ch  z ogrodu do P a rk u ,  zaraz  tam  do was p rzy j_  

d ę . '  Pocieszony  tern jego  z le ce n iem ,  a szczególniej tą  

jeg o  spokojnością i pogodne'm c zo łem ,  pospieszyłem  d o ­

p e łn i ć  r o z k a z u ; jakoż lcd w ieśm y  u ty c h  w ró t  s tanęli ,  
u j rze l iśm y  idącego ku  nam sp ieszno  z ogrodu m ęzczj  z n e ,  

k tó ry  gdy nas do sz e d ł ,  dop iero  poznaliśmy w nim cesarza,

tak b y ł  przebrany w granatowy surdut i kapelusz o- 
k rąg ły .  S iad ł  na k o ń ,  i ruszywszy galopem, wię­
cej godziny goniliśmy tak za nim po krzyżujących 
się drogach lasu; nakoniec zatrzym ał się i zap y ta ł  któ­
rędy zląd i jak daleko do Berville masztalerz świadomy 
odpowiedział, że biorąc się na prawo niebawem las się 
kończy ku tej wiosce; ruszy ł  i w kilka minut dojechał 
liśiny do miejsca zkąd  o parę stajań widać ją by ło ;  
miejsce okryte darniem w polkole otoczone drzewami, 
pod któretui s to ły  i ławki w ziemię wkopane s ta ły ,  
miejsce zabaw okolicznych wiosek mieszkańców. Cesarz 
postrzegłszy siedzącego na jednej z tych ław ek męż­
czyznę zsiadł z konia i poszedł ku niemu, pospieszy­
łem  za nim i zbliżając się poznałem w tym mężczy­
źnie Kościuszkę; więc zszedłszy na stronę, widziałem i 
słysza łem  co tu wypisuję.

Cesarz podawszy rękę Kościuszce rzekł dziwnie mi­
ły m  tonem: .Jenera le  , dziękuję ci żeś p rzy ją ł  moje
wezwanie. Zrzekłszy się cesarskiego tronu Franeyi nim 
się z twego sąsiedztwa oJdalę , chcia łem widzieć i po­
mówić z tym który w młodości mojej b y ł  mi uwielbio­
nym wzorem.»

Z niemniejszą wesołą słodyczą odrzekł Kościuszko: 
.Dziękuję  Ci aleś później z uwielbionym twym wzorem 
niennjłaskawiej p o s tąp i ł ,  kiedyś go żandarmami nawet 
do Polski chciał sprowadzić..

polskie (30 grajcarów) czynszu otrzym ały — *() 
ze zniesienia pańszczyzn, uboczne lecz rzeczy­
wiste odniosły korzyści. Folwarki z zamiesza­
nia z włościańskiemi rolami w ydobyte, przez 
dworskie pługi i fornalki lepiej uprawiane, w ię­
cej wydawać zaczęły . Marnotrawstwo pań­
szczyzn i niesnaski przy ich odbywaniu zakoń.  
czyly się. W ic lop o low e  gospodarstwa, wyma­
ganiom handlowym i potrzebom w si więcej od ­
powiednie, dawne trzypolowe zastępować za- 
czełv . S łow em  powiedzieć m ożna, że 25ci<>- 
letnie prawa separacyjnego trwanie, na wzrost 
ludności i na jej mienie, najzbawienniejsze mia­
ło  skutki, dla obu stron lak korzystne, iż znam 
dziedziców, którzyby czynsze stracić woleli,  a-  
niżeli napowrot przyjąć zniesione pańszczyzny.  
Takie były wspomnionego prawa niezaprzeczo­
ne korzyści, iż tę część Eolski , jeżeli klęski 
jakie społeczeństw a ludzkiego nie spotkają, do 
znamienitego bytu wynieść powinny.*

Podobne następstwa spłyną na G alicją .  
W praw dzie położenie nic jest  to samo, ure­
gulowanie stosunków z włościanami, czyli jak  

nazywa p. Jaraczewski separacja stosunków nic 

odbyła się lam rewolucyjnie jak w G alicji,  
pańszczyzna nie została zniesioną od ra/u i 
bez wynagrodzenia; jednakże rząd oddawszy  
wieśniakom na własność w jednych  dobrach  
trzecią , w- innych mniejszą lub większą część  
posiadanych przez nich od dworów gruntów,

N. Prawda; |>o lylu świetnych zwycięstwach, po ty ­
lu d o b r o d z i e j s t w a c h  dla F ranayi w tęgim rządzie, dla 
E uropy  w powszechnym pokoju , kiedy wszyscy innie 
uwielbiali i prawie u nóg mi leżeli nbodło  m nie , że 
ten któregom ja w ie lb i ł ,  nietylko mnie nie w ielb ił,  ale 
otwarcie odemnie stronił .

K. O ddaw ałem  sprawiedliwość wielkim Twoim czy­
nom, podziwiałem nadzwyczajną dzielność twego um y­
słu. Lecz gdy nu się zdawało, że cała ta w lobie po­
tęga , miała jedynie  upow ażnić i uświetnić na najwyż­
szym szczeblu społeczności tę bezsumienność, która na 
najniższym tyle s i ę  wydaje nędzną i politowania godną, 
kiedv* dla chwilowej Iwej dogodności, nietylko poświę­
ca ł  moją ojczyznę , ale przeto F ranc j ę i Europe na no­
we zamęty i klęski narażał: d a ru j ,  ze sprzyjać twemu 

działaniu niemogłem.

N. W  c z e m ż e  to sądzisz iz bezsutniennie czyniłem? 
czyi* gdy ni narażając moje s ław ę  i życie leciał z Egi­
ptu ratować F ran c ją  niedołężnemi rządami D yrektorya- 
tu do u p a d k u  zbliżoną? czyli gdym ją  tryumfującą ze 
wszjs lhich nieprzyjaciół z sobą sam ą, z religią i z E u ­
ropą g odz ił?  czyli gdym w W andei , w Konkordacie, 
w K odexie , w zawarty ch traktatach równy wzgląd na 
wszystkie potrzeby, interessa i opinie rozciągał szanu­
jąc je, oszczędzając i racząc ?



a zó s ta wia sz \  dow olny  ukła d  między  wieśn ia ­
k iem  a właścicielem z reszty,  sp ro wa dzi ł  nie­
mniej  gwałtow ną pe r tu rb a e y ę  w ca lvm systemie 
go sp o d a rczy m  i mają tk owym.  Z t r u d n e g o  te g o  
położenia  wysz ło  wszakże Xięz two zwycięzko ,  
c h o ć  po d ługich  prób ach  i dośw iadczeniach.

Nie wierny jak  os ta tecznie kwes tya  wy na ­
g rod zenia  której  p ry n c y p iu m  sejm ju ż  przyjął ,  
będz ie  zadecydowaną  w Galicyi;  pomija jąc więc  
to  zadanie chw i lowo, radz ibyśmy nast ręczyć  po­
krz yw dzo nym  właśc icie lom ś r o d k i  jak n a j s k u ­
teczniejsze do  w'ydobycia się z ru jnu jącego  p o ­
łożenia , w k tóre  ich w t r ąc i ło  nag le  zniesienie 
pańszczyzny.  Nie m ożem y lepiej uczynić temu 
zadosyć,  j a k  przeds tawia jąc doś wiadczenia  gdzie­
indziej czynione,  i lubo wiemy że nie w szę dz ie  
j e d e n  sys tem da  się zas tosować ,  wszakże w y ­

b ó r  bę d ą c  d o w ol ny m ,  naszym obowiązkie m je s t  
na s t rę cz ać  ś r o d k i  i sposoby .

W ła śc ic ie l e  w P o zna ńs ki em ,  do  obrabian ia  
g r u n t ó w  d w o r s k i c h ,  różn ych  chwytal i  się ś r o d ­
k ó w .  J e d n i  obrabial i  je s łużbą  d w o r s k ą  u g o ­
dz o n ą  rocznie  lub na jemnikami  dziennymi ,  ty­
godn io w ym i ,  n iek iedy wziętymi  d o  każde j s p e ­
c ja ln e j  ro b o ty ,  aż d o  je j  u k o ńc zeni a ;  d rudz y  
o dd aw a l i  na czynsze ,  sprowadzal i  i osadzali  k o ­
lonis tów N i e m c ó w ;  inni, ch cąc  się pozbvć k ł o ­
potów go sp oda rsk ich ,  wydzierżawial i  swe  m a ­
ją tki  N i e m c o m ,  którzy go spo da row al i  za po ­
m ocą  s w y c h  ro d ak ó w  c is ną cyc h  się z Niemiec 
na polską z i emię ;  inni nareszc ie  sprzedawal i  
Zupełnie do b ra  tymże  N i e m c o m ,  k tórzy wspie­
r a n i  przez r z ą d ,  nastręczal i  kupna k o rzys tn e .

Da rdzo  często także ,  dz ie rżawca  N i e m i e c  za­
wsze pieniężny,  u pr zedz a ł  życzenia w ł a ś c i c i e l a  

zawsze  p ien iędzy  pot rzebują cego ,  aw ans ow a ł  
d z ie rżaw ę za r o k ,  dwa,  trzy i więcej ,  k tóra  bę­

dąc  spożytą przez  rok  lub króce j ,  s tawia ła  w ła ­
ściciela w konieczności  os ta teczne j  sprzedaży  te ­
muż  dz ie rżawcy,  k tó ry  w n e t  ziemie nabvte  za­
ludniał  swymi  ro d ak am i .  T y m  sp os obem  c z ę ś ć  

P oznańskiego  przesz ła w r ę c e  n iemieckie ,  cze­

g o  na jo płakańsze  s ulki d a ły  się uczuć  w r o ­

ku u b i e g ł y m ;  N ie m cy przybysze  i in t ruzy ,  o-  
głosili ziemię polska swą własnośc ią ,  kraj  po l ­
ski k ra jem n iemiec kim ,  i trzy części  Xięs twa  
wcielili w gran ic e  pańs tw a  g e rm ańs ki ego .

Błąd swój ,  powiemy;  więcej ,  winę  w o b e c

K. Piękne w y z n a ję  c zy n y  g d y b y  p ow odem  do nich 

i celem  b y ła  F r a n c j a ,  a przez nią ludzkość i j e j  p rz e ­
znaczen ia .

N .  S ądz isz  j a k  zwolennik  W a s z y n g to n a ,  ale  inne b y ­

ł o  moje  zadan ie .  N a ró d  w cale  n o w y jo b y c z a jn y ,  p o ­
tu ln y ,  w ir iepodlegfy  s ta n  u ł o ż y ć ,  to i ł a tw ie j  i milej 

Ja  zaś p o w o ła n y  b y łem  zb u rzo n ą  aż do  d n a ,  s ta rą ,  o -  
szaloną w ie lką  sp o łe c z n o ś ć  wrócić  do  ł a d u ,  i to zaraz  
i to n a ty c h m ia s t ,  pod karą  na jhan iebn iejsze j  o e h y d y .  
M u s ia łem  w ięc  p o c h w y c ić  ludz i  w ich własne chucie  i 

m niem ania  i p o jed n ać  naprzód F r a n c u z ó w  w sławię ,  p rz e ­
w a d ze ,  dosta tkach przeciw  o b r v m .

K .  Z o s ta w a ło  do życzenia  byś  d o g ad za jąc  n a g ły m  

po t rze b o m  chwili ,  ob łudnem u sposobami o tw ar te  zo s taw ił  
ro le  i Zgotował drogi po k tó ry ch  by Indzie  twoi p o ł ą ­

czeni grozą  na chw ilę  w  chuciach  sw o ic h ,  j e d n a ć  się

rzeczyw iście  mogli na zawsze  sprawiedliwością  w praw­
dz ie .

N. C zy l .ż  kodex mój nie zostaw i a ł  o tw ar te j  ku te ­
m u  drogi i n ie u ła tw ia ł  sposobów ?

R .  M o zę  n iedosyć  g d y  zapew nia jąc  k a ż d e m u  o d rę ­
bną je g o  w łasność ,  n iezapew nia ł  ale  niejako tein Zatra ­
c a ł  wspólną w szys tk im , w źródle  wszelk iego p ra w a ,  w 
sumieniu i sprawiedliwości.

N. T o  nie k o Je x u  ale religii b y ł o  rzeczą ,  a k o n ­
korda t  mój z papieżem  czyż  lego  n i e d o p e łn ia ł?

n a ro d u  polsk iego ,  postrzegl i  Poznańczyey  nieco 
z a p ó ź n o ; dziś wzięli się z c h w a le b n y m  za pa ­
łem do  naprawienia  złego ch oć  w cz ę ś c i , do  
ra towania  pozostałości .  Szczęść  im Boże ;  u- 
znać b łąd,  na p raw ić  z łe  zdz ia łane ,  jest za ­
wsze chwalebnie  i zaszczytnie ; ale większa c h w a ­
ła dla tych,  większy zaszczyt ,  k tórzy  z le  p r / e -  
w id z ie l i , w s id ła  n iemie ck ie  ująć się nie dali, 
k tórzy  korzyści  chwilowej i osobis tej ,  nie po ­
święcili  n iebacznie in te r e s su  n a r o d o w e g o .

Nauka  j e s t  d a n a ,  doświadczenie  i s tn ie je ;  
t rzeba aby o mej nie zapominal i  właściciele 
galicyjscy. 1 tu,  gdy  raz t r u d n e  okol iczności  
pol i tyczne  przemin ą ,  zna jdą  się Nie mc y,  a m o ­
że i Żydzi  e r n a n c y p o w a n i , k tó ry m  piękne  ga­
l icyjskie włośc i  u ś m ie chać  się b ę d ą ;  przyjdą  
z pien iędzmi  i z g o to w ym i ,  by uwoln ić  dziedzi ­
ców od gosp od arczych  k ło p o tó w ;  lecz k to ma 
przed  oczami wypadki  P oz nańsk ie ,  k t o  jest  
P o la k ie m ,  kto nie chc e  aby i Galicyi  me  po ­

liczono zczasem do kra jów n iemieck ich ,  ten 
da< ij Greków odepchnie  i chwi lowe t rudnośc i  
i u p a d e k ,  przeniesie  nad  t rudnośc i  i up adek  
n a r o d o w y .

Ku  lenni  po trzeba  um ieć  użyć żywiołów 
mie jscowych,  p o t r zeba  ob chodzi ć  się ludnośc ią  

k r a jo w ą ,  która lubo obecnie  me lepsza od  N ie m ­
ców p o znańsk ic h ,  ale raz o sw obod zona  od s to­
sunków' przymusow ych z d w o r e m ,  wejdz ie  z cza­
se m w s tosunki  z n im n ie z a le żn e ,  a chyba  za­
leżne tylko przez wspólny  in te res ,  j a k  to n a ­

s tąpi ło w Po znańs ki em .

Ja k  się te s tosunki  lam zawiązały,  j a k  wie ­
śniacy poznańscy  zlali się in te re sem  osobis tym 
z w ł a ś c i c i e l a m i ;  jak m i a n o w i c i e  p .  J a r n c z e w -  

ski potraf ił  w ieśniaków,  sw yc h  sąs iadów,  p r z y ­

wiązać do swej  for tuny ,  ich interes  i p o w o ­

dzenie ,  z łączyć  z in te re se m  i pow o d ze n iem  wła- 
s n e m ,  to przeds taw im w  a r ty k u le  przysz łym.

A u s t r y  a.
W iediń  i Stycznia  (9 bulletyn a rm i i \  — W  tćj 

chwili odbieram od feldmarszałka ks. Windischgratz 
z głównej kwatery jego w R a a b , następujący zwy- 
cięzki rapport feldmarszałka barona Jellaczycz o świet­
nej potyczce pierwszego korpusu armii z korpusem 
dowódzcy powstańców Perczla.

Gub. cyw. i wojs. ' pod p ) IV cl den.

K .  M oże  n a w e t  n iezam ierzaf ,  u św ięcając  spór  su m ie ­
nia z m niem aniem . 13o d o ą m y ,  o b r z ę d y ,  h ierarchie  m u­

szą koniecznie  b y ć  różne  i koniecznie się zm ien iać  z 

czasem  i w y o b r a ż e n ia m i ; wiara  zaś p raw dziw a  ja k  od 

początku ludzkości tak i na wieki j e s t  zawsze j e d n a  i ta 
sama , w Boga j u ż  !u na  ziemi w e  wszystk iem  ciągle 

o p a trz n eg o  i dnb rn l l iw eg o  i w lu d zk o ść  jed n a jąc ą  wszyst­
kich rów ną  I racią w miłości i pokoju ,  a jako  rządy  państw  

roz m a ite  w swej n iep o d leg ło śc i  zm ien iać  się m uszą  s to ­
sując  sw e p ra w id ła  do kazdodz iennyeh  po trzeb  narodów- 

i nie  w monarchii  ja k o w e j  p o w szechne j ,  ale  w z a s a ­
dz ie  dążen ia  sum iennego ku d o b ru  pow szechnem u lu d z ­

kości : tak rozm aite  w yznan ia ,  kośc io ły ,  o b r z ę d y ,  w p r a ­
wej tylko wierze  j e d n a ć  się mogą.

N ,  Z g ad z am  się w tern z u p e łn i e  z to b ą  i d la  tego 
też u s i ł o w a łe m  d a ć  pokój nap rzód  F r a n e y i  i u sp o k o je ­

nie W a n d e i  liczę sobie za n a jw iększą  z a s ł u g ę ,  cóżby  
m u  zarzuc ić  można ?

K .  M o ż e .  to co wszystkim zaw ie ran y m  p o k o jo m ; że 

pozorem  najw yższe j  bo powszechnej  sprawiedliwości ł u ­

dzą lu d y ,  rozejin  ty lk o  czyniąc  na chwilę  do  lepszego u -  

sposobienia i dogodności obopólnym  niechęciom. P o ­
kój d aw any  b y ć  tylko może m d o b re j  woli ;" a w us,,o- 
ko jen iu  W a . id e i  z am ierza łeś  raczej pom nożenie  twej siły 
i ustaleń e twej w ła d z y .

Rapport feldmarszałka Jellaczycz do wodza na­
czelnego armii cesarskiej księcia Windischgratz. Moor 
3o Grudnia 1848. Wczoraj 'dowiedziałem się w  Kis- 
Ber ,  że korpus nieprzyjacielski 8 do io,oooczny pod 
dowództwem Perczla wymaszerował p r z e d e tn n ą  w kie­
runku do Moor, l o m i ę  spowodowało do wyruszenia 
o u tej zrana z całym moim korpusem, dla ścigania 
nieprzyjaciela.

O godzinę drogi od Moor znalazłem go na bar­
dzo korzystnćm stanowisku — z mojej strony stanąłem 
w pozycyi obronnej,  w  celu doczekania srę dywi­
zji Hart l ieb, która o półtory godziny pozostała w tyle. 
Lecz nieprzyjaciel zaczął się cofać, co mię zmusiło do 
uderzenia na niego z brygadą Grammont i moją kon­
nicą. len attak bardzo był żwawy, szczególniej ze 
strony obu pułków kirrassyerów Ilardegg i Wallmo- 
den. W pół godziny rozbiliśmy środek nieprzyjacie­
la, zdobyliśmy 6’ armat i zabrali pare tysięcy jeń­
ców,  między którymi wielu oficerów; miał także 
zginąć jeden z nieprzyjacielskich jenerałów. P o l e  bitwy 
zasłane jest poległymi. — Podpułkownik hrabia Stern­
berg i kapitan hrabia Pimotan na czele dywizyi kiras- 
syerów Wallmoden,  zdobyli pierwszą armatę.

Wojsko uderzyło na nieprzyjaciela z całćm mez- 
twem,  jakie przystoi armii cesarskiej. Jenerałowie 
OeLiiipCr i Grammont z wielką oględnością i odwa­
gą wojskiem swojem dowodzili. Szef sztabu mojego 
jenerał-major Zeisberg, rozwinął tu , jak przy każdej 
okoliczności, niepospolity swój talent wojskowy.

W  tej chwili przyprowadza oddział strzelców zdo­
bytą przezeń haubicę. Reszta korpusu Perczla, około 
8oo"  ludzi wynosić mogącego, cofnęła się ku S t u h l  
Woisscnburg.

podp. Je /la c zy c , feldm.
Komissya centralna śledcza wydała tu następują­

ce ogłoszenie:

” Pomimo kilkakrotnych napomnień, a co więcej 
strasznych przykładów, nie zdo łano  dotąd niestety, 
publicznego porządku zapewnić w sposób zaspakaja­
jący; musiano przeciwnie użyć surowszych środków 
przeciwko owym wichrzycielom, co się najgrawają 
z wszelkiej władzy, i wszelkie depcą prawo.

Gdy jednak teraz przekonało doświadczenie, że 
wielka, a raczej większa część mieszkańców Wiednia 
prz< z obcych einissaryuszów w błąd wprowadzona 
1 uwiedziona została do czynów, jakich p0 tak wier ­
nych dawniej i tak łagodnych wiedeńczykach, nbuh-  
by spodziewać się nie śmiano; nakazuje się zatem 
aby wszystkie obce indywidua, czy to cudzoziemcy, 
czy do Wiednia nienależący, jeśli się najzupełniej 
niewykażą ze swojego towarzyskiego i politycznego 
stanowiska, i konieczności ich pobytu w Wiedniu,

N . W y c h o d z i ł e m  z danej  n>i posady  i najprostszej 
t r z y m a łe m  się diogi  do  celu ; d oszed łem  d o ń  zn iew ol iw ­
szy sobie F ra n c u zó w  d o g a d za ją c  im.

K. Mistrz każdy sz a n u je  swoje  n a rzę d z ie ,  lecz ty le  
j c  ty lk o  ceni ile mu je s t  po je g o  w o l i ;  n iez d a tn ć m  lub  

ni. uży te ,"  pom iata.  W  islocic p ragną łeś  panow an ia  nad  
ludźm i i to b y ło  twoim c e l e m ;  z a ż y w a łe ś  k u t e m u z r e -  
cznii .11 z o b łudn ie  ws/.elkicli ich s łabośc i,  u p r z e d z e ń ,  uro-  

j e n .  Z l i z a ł a  ta w lobie  sk ło n n o ś ć , n ag in a ła  trafn ie  m yśli ,  
zd an ia ,  z asady  i sposoby ku twej  dogodnośc i .  S k n le k  

jed n a k  m eo d p o w ied z ia ł  u s i łow an iom  , I>o pokiś d o g a d z a ł  
narodowi w s ław ie ,  w p rz ew a d z e ,  w m ien iu ,  w opiniach, 
b y ł  z to b ą ;  skoro sądząc mieć już  d o sy ć ,  n ied a łe ś  m u  

u ż y w ać  po sw ojem u, i jaw nie j  mu je g o  sam ego n a r z ę ­

dziem tylko twego u podoban ia  o k a za łe ś ,  opuszcza cię 
1 z twoją ,  swoje  p o lęg ę  obala .

N .  Z a r z u t  żem p r a g n ą ł  panowania  nad  ludźm i wielce  
mi się podoba , m am  go sobie za zaszczy t  ; i ch lub ie  

się nim. M ógłźem  w y b ie g łs z y  z najn iższego praw ic  
poz iom u społecznośc i  11a w ie rzch y  j e j  i z n a laz łsz y  je 

ró w n ie  p łask ie  i n ikczem ne,  m óg łżem  n icpos trzedz  n a j ­
w yższego  szczy tu  n iez a ję te g o  , k tóry  m n je <]0 zaj ę C;a 

siebie p o w o ł y w a ł ,  w a b i ł ,  p o c ią g a ł?  B y ło b y  to b y ł o  
gnuśnością ,  niedołeztw em z a t r z y m a ć  się w d r o d z e  g d z ie ­
kolwiek, d a ć  się innym doścignąć i p rz e to  p o n iż y ć .

(Dokończenie nastąpi.)



natychmiast sto licę  -opuścili. Ci którzyby się pow aży­
li staw ić  opór niniejszemu rozporządzeniu, i któ-  

ryckby bez karty pobytu od władzy w łaściw ej na­
potkano, sami sobie przypiszą najsurowsze postępo­

w a n ie ,  jakie bez żadnych w zg lęd ó w  spotka ich nie­

chybnie." [G az. W ied.)
W ied e ń  3 1 G rudnia . Zaraz po now ym  roku roz­

pocznie  się organizacya sądow nictw a w  niższej Au-  

stryi. W szystkie sądy pojedyncze będą zn ies ion e ,  a 

na ich miejscu zaprowadzone zostaną sądy kollegial-  

ne. Brak dobrych prawników tuk się czuć daje, żc 

koncepiści przy adwokatach odebrali w ezw a n ie  do 

w stęp ow an ia  w  służbę publiczną, jako radcy z pen- 

syą i-joo zlr. a praktykanci przy władzach sądowych  

zaraz na sędziów  a w an so w ać  będą musieli .
Pensyonow any major Sandor uwięziony został za 

tajne zawiązanie rewolucyjnego stow arzyszen ia , któ­
re odznaczało się piórami u kapeluszy; gdy tymcza­
sem kapitan Braun, szef o b w o d o w y  Plattenstein i 

dr. Sattler przyboczny lekarz księcia C<d>urg-Coha- 

ry na śmierć są skazani, wyrok ten jednak będzie zła­
godzonym. P. Plattenstein jes t  uzdatnionym artystą i 

znaczny posiada majątek.
Dziś obiega pog łosk a ,  że twierdza Kom m orn d o ­

stała się przez zdradę w  ręce  armii cearskićj, i ŻC 
jen. Simonicz po półgodzinnem bom bardow aniu wziął  
tw ierdzę L eo p o ld s ta d t .  [Gaz. W roc.)

W ied e ń  2 S ty c zn ia .  D ow iadujem y się, że armia 

cesarska posunęła się tak zwanym rzeźniczym gościń­

cem, na 3 godziny od leg łości  od P esz tu ,  i tak oby­

w ate le  jak proletaryat, zrażone postępowaniem  K o-  

sz u th a , ła tw o  rozbroić się dały.
Dzisiejszy L lo y d  zawiera rozporządzenie ministc- 

ryalne polecające w łaśc iw ym  w ładzom  aby w  pasz­
portach umieszczały jedynie rysopis osoby, nieczy- 
niąo żadnej wzmianki o wyznaniu religijnym do któ­
rego należy osoba paszport biorąca. T o  rozporzą­

dzenie wyjaśnia stanowisko jakie w eźm ie  minisłery-  
utn odnośnie do urt. 16 praw  zasadniczych.

(K o r r  h a n t l l .)

P r a ’1 a 28 G rudnia .—  O godzinie 9  rano otw ar-  
t ,  został zjazd L ip ,  S low i.& K iój.  Oprócz wjbranyah  
członków  tutejszego zgromadzeń,a znajdow ało  an, jo- 
szcze Ci . pe łnom ocników  z 3 . stowarzyszeń filialnych 

Lipy Słow iańskiej,  jako to z O ło m u ń ca ,  K re lo d w o-  

ru , N ep o m uk a , K arlste ina, Chrudymia, Budzejo- 

w i c ,  Karlsteinu itd. Pan Sabina p ow itaw szy  zgroma­

d zen ie ,  zw rócił  jego  u w agę  w  ogóle na cel Lipy S ło ­
w iańskiej,  a w  szczególności na zw ołan ie  zjazdu. P. 

Dzicka .Marek obrano jednogłośnie  prezyden tem , a PP- 
Mruczek i Hankę wiceprezydentam i.

D ru g ie  p o s ie d z e n ie  Lipy odbyło  s ię  3o. Uradzono  

na nieiu iż z g ro m a d ze n ie  p ragA ie  b ęd z ie  n iejako kie-  

ru ją c em ;  ‘nlle z g ro m a d ze n ia  będą się  z n ićm  znosić ,  

jużto w y sy ła n ie m  c z ło n k ó w  na k o n g r e s ,  już  w n o sz ą c  

składki p ien iężne  do  kassy ogólnej. Co rok w  Maju 
o d b y w a ć  się  będz ie  w  P r„(]ze kongres, na który każ­
de zgromadzenie w y sz |e jednego pełnom ocnika na 

20  członków. —  Na popołudniowym  zebraniu posta­
now ion o  podać prośbę do krajowego prezydvum o pręd­
kie utw orzenie rady szkolnej prowincyonalnej, podając 

do niej osoby posiadające zaufanie w  kraju jako to pp 

Szafarzyka, Hankę, A m crlm ga, S z a n ia w s k ie g o ,  Sztul-  

ca, Iilieperę, Jungmana i W enciga .

P r u s  y.
Berlin  2 Stycznia . Król w yd ał wczoraj następu­

jący rozkaz dzienny do w o jsk a :
.. Życzę mojemu w spaniałemu wojsku, linii i land- 

w ery, szczęścia na rok now y. W  końcu roku 1848.  
zaś z 'praw dziw ej potrzeby serca mojego, wyrzekam  
s ło w a  za d ow olen ia  z n ieporów nanego zachowania się  

jego. W  upłynionym roku gdzie Prussy bez Bożej p o ­

m ocy byłyby uległy przed uw iedzeniem  i zdradą sta­
n u ,  armia moja utrzymała d aw n ą , i św ieżą nadto p o ­

zyskała sławę. Król i lud z dumą spoglądają na synów  

ojczyzny. Zachowali oni w ierność  sw oją ,  gdy bunt

stanął na przeszkodzie spokojnemu rozw ojow i-w olno-  
myślnych inslytucyj, do których chciałem lud mój 

roztropnie doprowadzić. Ozdobili oni sztandary sw oje  

ś w ie ie m i wawrzyny, gdy N iem cy w ezw a ły  oręża na­
szego do Szlezwiku. Zwycięzko znosili trudy i nie­
b ezp ieczeń stw a , gdy w  W . Księstwie Poznańskiem  

przyszło zwalczyć powstanie, a udział ich w  utrzyma­

niu porządku W południow ych N iem czech ,  zjednał 
now y szacunek pruskiemu imieniu. Gdy nakoniec  

w  samejże ojczyźnie naruszenie praWa w ym agało  uży­
cia siły zbrojnej i zwołania  landwery, dzielni lan d w e-  

rzyści opuścili  och oczo  zagrody, żony i dzieci, i wszyscy,  
tak linia jak landwera, usprawiedliw ili  położone w  nieb 

zapfunic moje i podziwiania godną organizacyę, którą 

w iekopom nej pamięci król n ieboszczyk, W Wojsku 

naszem zaprowadził. W szędzie  armia dopełniła s w e ­

go obowiązku. Wyżej jednak nad te czyny cenię za­
chow anie  się jej przez o w e  m ies iące ,  kiedy oburza­
jącym potwarzom, obelgom  i uw odzeniom , swój duch  

wyborny i szlachetną karność spokojnie przeciwsta­
wiała. Znałem ja moję armią —  gdzie ją pow oła łem ,  
stawała ona w  p ogotow iu ,  z niezachwianą wiernością  

i karnością. W ięcej dokazać niezdołały wojska prus­
kie w  najświetniejszej ich epoce. Dziękuję jenerałom, 

oficerom i żołnierzom l in io w eg o  wojska i landwery, 
tak w e  w ła sn em , jak w  ojczyzny im ien iu .-

Dan w  Potsdam ie 1 Stycznia i 84<)-
(podp.j  F r y d e r y k  W ilhelm . 

(kontras.) von Strotha. [Staats-Anz.)

F r a n c y  a.
P a ryż  3 1 Grudnia. —  Ustąpienie pana de M ale­

ville z ministeryum przypisują pow szechnie listowi 

który odebrał w e  środę od pana Ludwika Bonapar-  

tego. W  tym liście prezydent Rzpltęj, który jak się 

zdaje zażądał był od pana de Maleville złożenia so ­
bie aktów  dotyczących sprawy Sztrasburskiej i bu-  

lońsk ie j ,  miał wynurzyć w  dość żywych wyrazach  

sw oje  n ieza d ow olen ie ,  z opóźnienia jakiego doznało  
zadośćuczynienie temu życzeniu. Zapewniają, żc 
pow tórzył w  liście żądanie sw oje  w  tych s łow a ch :  
..Chcę aby te papiery były u mnie jutro w e  czwar-  

w tek o tej a o tej godzin ie .-

M ów ią  również że pau Ludwik Bonaparte obja­

w i ł  ż y c z e n ie , aby umieszczane w  Monitorze  artyku­

ły osoby jeg o  dotyczące ,  w ychodziły  w p rost  z hote­

lu prezydentury nie zaś z ministeryum spraw w e -  
nętrznych.

Dodają nakoniec że prezydent dość energicznie  
objawił sw oje  zdanie, że ministrowie -których m ia­
nował" «nie zdają się przywięzywać należytej w ag i do 

jego prerogatywy, i miał p o w ied z ieć ,  że nie myśli 

być prezydentem w ed łu g  konstytucji Sieyesa. S ą ­

dzono zrazu, że udzielone będą z m ów n icy  w y ­

jaśnienia o zarządzonych w ministeryum zmianach;  

lecz zdaje się że prezes rady ministrów p. Odilon  

Barrot prosił wczoraj rano prezesa zgromadzenia na­
rod o w eg o , aby w  razie interpellacyi w  tej mierze, 
żądał odroczenia ich do przyszłego tygodnia. Lecz 

hieprzyszło do żadnych interpellacyi na posiedzeniu  

izby, p ośw ięcon em  obojętnej rozprawie nad sposobem  

ogłaszania obrad sejmowych.
P. S. D owiadujem y się w  tej ch w il i ,  że pan Ludwik  

Bonaparte w y sto so w a ł  wczoraj do rady ministrów i 

pana de Maleville drugi list wyjaśniający poprzedni, 
i w  którym ośw iad cza ,  t e  nie miał w ca le  zamiaru  

obrażenia p. de Maleville , i odw ołuje to co w  pierw ­

szym liście m ogło  obrazić miłość w łasną  ministra. 
Lecz p. Maleville mimo nalegań sw o ich  politycznych  
przyjaciół nie chciał cofnąc swej dyrmssyf

W końcu sessyi wczorajszej p. Bac żądał aby u -  

m ieszczono na porządku dziennym przyszłej środy, 

propozycyą jego o w ydanie amnesty i. W formie tego  

przedstawienia objawia się ó w  duch harmonii i poje­
dnania jaki zwykł panować w  bankietach demokraty­
cznych i socyalnych. T o  też pan Odilon Barrot nieo-  

mieszkał podnieść .tej okoliczności, wśród niedwuj-

znacznych oklasków zgromadzenia. Amnestya jesttd  

łaska, nie można w ię c  dopominać się o nią jakby  

o p raw o; a gdyby była i p ra w em , to nie należy w y ­
muszać jej groźbą. P ierw szym  warunkiem amnestyi 
jest przywrócenie publicznej spokojności; a czyż te  

gwałtd\Vne wyskoki jakich się wczoraj dopuściło  

stronnictwo góry  mają kraj przekonać, że się u spo ­
koiły namiętności? Zdaje nam się t e  to w prost  prze 

ciwny sprawić może skutek, a zgromadzenie naro­
d o w e  okazało że tego  samego je s t  zdania , przecho  

dząc, znaczną większością, do porządku dziennego.
Jen. Cavaignac mianowany został p r e z e se m , a p. 

F oy  sekretarzem komissyi wyznaczonćj do przygoto­

wania prawa o organizacji siły zbrojnej.
Rząd Sardyński o d w o ła ł  pana Ricci posła sw ojego  

w  Paryżu, który jutro już odjeżdża. Zdaje się że p- 

Ricci który miał reprezentować Sardynią na kongre­

sie Bruxelskim zajmie miejsce w  n o w e m  ministeryum 

sardyńskiem. [Debat s.)
(T ow arzystw o przyjaciół Polski demokratycznejV  

Sprawa Francyi demokratycznej i sprawa Polski są 

n ierozd zie ln e , są one b ow iem  rękojmią przeciwko  

p ow ro tow i upakarzających za w o d ów , które zdyskre­
dytowały politykę Francyi w  Europie od r. 181 5 . 
Ustanowić zatem tow arzystw o ku w sparciu  i ob ro ­
nie sprawy polskićj, jestto zarazem pociągnąć do 
nieomylnej próby wszystkich niezachwianych re p u ­
blikanów F r a n cy i , jak rów n ie  zmięszać na zaw sze  

nieubłagane zaw iśc i  mocarstw, które korzystąjąc z 

naszego odosobnienia, śmiałyby jeszcze marzyć o p od ­

daniu nas pod jarzmo w ied eń sk iego  traktatu.
Nadzieja jest życiem pognębionych narodów . Aby  

w zm ocn ić  nadzieję P olaków , pomimo heroicznych  

klęsk jakie ponieśli w  latach 18 3 1, 1846 i K84S 

d w óch  środków przedeWszystkiem użyć potrzeba a 

temi są w spieranie cmigracyi,  i zaprowadzenie sta-  

I \<:j m ów n icy  na korzyść ludu przeciw któremu nie­

przyjaciele ludzkości,  w yczerpaw szy  w szystk ie  środ­
ki zn iszczenia , uorganizowali w  ostatnich czasach  
spisek Zasadzający s ię  z kolei na potwarzy i na mil­
czeniu.

T ow arzystw o przyjaciół Polski demokratycznej 

chwytając się tych dw óch  środków  Z całą energią  

jaką ją przejmuje interes i honor Francyi, z o b o w ią ­

zuje się n ieustępow ać przed żadną tru d n ośc ią , i d o ­

konywać sw ojego  zadania pociechy i braterstwa, d o ­
póki Polska odzyskawszy słynny swój o ręż ,  n iebę-  

dzie mogła w ła sn em i siły walczyć ze sw ym i w r o ­
gami.

Celem tow arzystw a przyjaciół Polski demokraty­
cznej jest 1) Bronić sprawy polskiej na m ów nicy  i 
na drodze prassy 2) W staw ia ć  się za nią u rządu i 
władz frencuzkich, czyli jednćm słow em  dążyć w sze l-  

kiemi możliwemi środkami do osiągnienia celu wska­
zanego dekretem zgromadzenia n arod ow ego  7. d. a3  

Maja 1848 3) Wspierać materyalnie em igracją  polską.
Stowarzyszenie to składa się 1) z cz łonków  fun­

datorów płacących składkę miesięczną 3  franków 2) 

7. członków  stowarzyszonych płacących po 1 franku 
na miesiąc 3) z cz łonków  korrespondentów u w o l ­
nionych od składki, ale n i o s ą c y c h  towarzystwu w szel­

kie inne rodzaje pomocy.
T ow arzystw o  przyjaciół Polski demokratycznej, 

zawiązane przez wielką liczbę r e p r e z e n t a n t ó w  ludu, 

rozpoczęło czynności swoje w  dniu 3o Listopada b. 
r. ukonstytuowaniem bióra sw ego  , z łożon ego  z pp. 
Guinard, F loco n , Glais-Bizoin, Considerant (pod­

skarbi) i Chauffour (sekretarz,; reprezentantów ludu.

Wszyscy demokraci Francy i,  w szyscy przyjaciele 

Polski,  i ci wszyscy co ufają w  przyszłe w y sw o b o ­

dzenie ludów, nieomieszkają nieść patryotycznej p o ­
mocy temu stowarzyszeniu, którego cele i środki tak
są szlachetne i w zn ios łe .

(Na pierwszej liście członków fundatorów Wspo-  

mnionego tow arzystw a wyczytujemy nazwiska pp. 

Considćrant, - U o rb o n , David (d ’A n g ers) ,  D ucoux,



Pascal D upra t ,  F lo co n ,  Glais Bizoin, G uinard ,  La- 
b roussc ,  Lsm cnnais ,  L andrin ,  Martin B e rn a rd , Ma- 
t h ie u ( d e la D r ó m e ) ,  Felix P y a t ,  E. Raspail,  Schoel- 
e h e r ,  Yavin, W ołowski.)  {National.)

W i o c h y .
R zym  a i  Grudnia. Energiczna postawa gwar-  

dyi narodowej Rzymskiej, ną przeciw  ultra demokr.ą- 
tom, w  wypadkach onegdajszych, oswobodziło Rzym 
na czas niejaki od burzliwych rozpraw  ulicznych a 
szczególniej od ja rzm a owych podejrzanych cudzo­
ziem ców , których tam  zwołali ze wszech stron r e ­
publikańscy menery, aby reprezentowali to co w  re-  
wolucyach zowią ludem. Republikański dziennik i! 
Contemporaneo uniesiony tą silną manifestzcyą gw ar-  
d y i , sam przyznaje, że praw dziw y lud, chciał raz 
skończyć z tymi obcymi wichrzycielami; liczne też 
zarządzono wczoraj aresztowania, i w ielu cudzoziem­
ców  wydalono.

T a k  więc ruch radykalny niepowiódł się. W ła ­
dza zostaje przy s tronnictwie, które nazwaćby można 
dem okratyczno-doktrynerskiem , i które nie żądając 
w praw dzie  detronizacyi papieża, chce mu jednak od ­
jąć w ładzę św iecką,  jaką od 10 w ieków  piastuje. 
Zdaje się że ministeryuin Mammiani pozostanie przy 
władzy, pod dyrekcyą najwyższej junty  pańs tw a, 
która strzeżona przez gwardyą przeciwko rozruchowi^ 

czynności sw e już rozpoczęła.
Dnia  21 Grudnia. M ów ią, że pow odem  ustą­

pienia Mamianiego jes t  ta okoliczność, że się niezga- 
da na zwołanie rzymskićj Konstytuanty. Minisleryum 
zażądało od Izby praw a wyjątkowego, celem w yda­
lenia cudzoziemców z Rzymu. Izba p raw ie  je d n o ­
myślnie żądanie to  odrzuciła. Zapewniają, że Pius 
IX  w kró tce  mu wydać manifest oświadczający, iż 

przez wyjazd swój z Rzymu nie sądził aby przekro­
czył s ta tu ta ;  pragnie on wspierać postępow e zmiany 
mogące służyć do dobra k ra ju ;  na przyszłość będzie 
m iał wzgląd jedynie na interes włoskiej ojczyzny.

Florencki dziennik Conciliatore zawiera ciekawą 
ko rre spondencyę , w edług którćj trzy projekta przed­
stawiono papieżowi w  Gaecie. Pierwszy, wychodzący 
od s tronnic tw a w stecznego ,  marzył o reakcyi i inter- 
wencyi austryackiej i neapolitańskićj.  Pius IX. odrzu­
cił takie pomysły, i objawił swoje niezadowolenie oso­
b ie ,  która go przedłożyła. Drugi projekt w ypracow a­

ny przez ludzi wzniosłego ch a rak te ru ,  zalecał się 
świetnemi pomysły; ich zdaniem: Ojciec święty po- 
winienby mianować regenta do spraw  świeckich pań­
stwa, i pozostawiając czasowi uspokojenie burzliwych 
namiętności w  Rzymie, objechać katolicką Europę ,  
t. j . , F ra n cy ą ,  Niemcy i I r landyą ,  dla podniesienia 
swoją obecnością zasad katolickich w  miejscach naj­
więcej ulegających usiłowaniom schyzmy, sekt i he- 
rezyi. Następniejaby papież zwołał wielkie concilium 
europejskie, celem dopełnienia uroczystego aktu p o ­
koju i pojednania wszystkich dyssydentów. Pius IX 
pochw alił  to co w  tym projekcie jest szlachetnego 
i w zn ios łego , lecz uznał go za cokolwiek utopislycz- 
ny w śród obecnych stosunków europejskich i niepo­
dobny do wykonania z p o w odu  oppozycyi jakąby m u 
stawiły Rządy. T rzeci nareszcie projekt dyplomatów 
rezydujących w  Gaecie na tern się zasadza, aby Ojciec 
święty udał się do jednego z miast swojego państwa, 
czy to do Civita-Vecchia czy do Bononii lub Ankony, 
dia zawiązania konferencyj, zmierzających do przeję­
cia stronnictw  politycznych uczuciami prawego po ­
rządku i pojednania. D odają ,  że Pius IX. naglony 
o powzięcie stanowczej rczolucyi, odpowiedział w e ­
so ło :  “ Szał Rzymian t rw a jeszcze; poczekam dopóki 
zaćmienie ich rozumu nie przejdzie. * [Dćbats.)

Stany Zjctl. Ameryki póln.
Przy o tw arc iu  kongressu amerykańskiego dnia 4- 

Grudnia w  W aszyngtonie, prezydent Rzeczypospolitój 
Po lk ,  przedstawił sprawozdanie z trzechletniego s w o ­

jego urzędowania. Pisma tego rodzaju zwyczajnie są 
długie, żadne wszakże z uprzednich nie doszło może 
do rozm iaru ,  jaki odznacza tegoroczne. W  części tyl­
ko i to najciekawsze damy zeń ustępy. Pan Polk ,  
który za trzy miesiące odda urząd now em u prezyden­
to w i ,  generałowi Taylor,  przedstawił ciału p raw o­
daw czem u stan Rzeczypospolitej, oraz projekta do 
u s ta w ,  do pracy, na którą nie jednćj, ale kilku potrze- 
baby było peryodów sejm ow ych . Pan Polk powinszo­
wawszy Stanom Zjedn. pokoju i dobrych stosunków 
w  jakich zostają ze wszystkiemi mocarstwami świata i 
po szczęśliwie dla nich ukończonćj wojnie zMexykiem, 
który już przysłał swego am basadora i nawzajem 
przyjął posła S tanów  Zjednoczonych, przystępuje do 
wyliczenia ogromnych krajów , które świeżo zostały 
przyłączone do Rzpltćj.

.  W  przeciągu cztćrech lat nie spełna, przyłącze­
nie Texas do Unii zostało dokonane; p raw o nasze 
do O re g o n u ,  położonego pod 49 stopniem równika, 
jedyna cz ę ś ć , o którą dopominali się moi poprzedni­
cy, zostały ostatecznie u regu low ane; nakoniec Nowy- 
Mexyk i Wyższa-Kalifornia dostały się nam w  skutek 
traktatu (z MexykiemJ. Kraje t e , których obliczenie 
w  milach zostało mi nadesłane przez komissarza ge­
neralnego bióra ziemskiego, wynoszą 1,193,061 mil 

kw adratowych powierzchni. (N a  milę jednę polską 
liczy się i 3 mil angielskich i amerykańskich.) P o ­
wierzchnia zaś S9 dawnych prowincyj i kraj położo- 
żony za górami skalistemi, który nie jes t jeszcze uor-  
ganizowany W p r o w in c y e ,  zaw iera  a ,o 58,5 i 3 mil 
kw adratow ych powierzchni. T o  obliczenie okazuje, 
iż kraje nowo nabyte, nad  któremi rozciąga się nasze 
panow anie  wyłączne, przewyższa ją  o połowę dawne 

nasze posiadłości. Jeżeli z tego obliczenia wyłączymy 
O re g o n ,  to i tuk pfowincyc T e x a s ,  Nowy-Mexyk 
i Kalifornia, obejmujące razem 801,198 mil kw adra ­
tow ych powierzchni, wyrównywają trzecićj części S ta­
nów '/.jednoczonych przedtćm ; z O regonem  zaś, naszo 
posiadłości równają  się powierzchni E u ro p y ,  mniej 

llossyą.
« Rzeka Mississipi, n iedaw no jeszcze granica na­

szego kraju , jes t  teraz środkową jego arteryą. Dzięki 
ostatnim nab y tk o m , Stany Zjednoczone są dziś p ra­
wie tak wielkie, jak cała E uropa .  Nadintendent obli­
czenia brzegów m orskich , w  raporc ie  który tu  za łą­
czam , szacuje rozległość brzegów Texas nad zatoką 
Mexykańską, na przeszło Ąoo mil d ługości,  brzegi 
Kalifornii nad O ceanem  spokojnym przechodzą 97 °  
mil długości; brzegi zaś O re g o n u ,  wliczając w  to 
cieśninę F u k a ,  zawierają 65o m il;  ztąd w ypada ,  że 
brzegi O ceanu  spokojnego wynoszą 1620 mil , razem 
zaś O cenu spokojnego i Zatoki Mexykaiiskiej, w yno­
szą 2020 mil. Długość brzegów nad Oceanem Atlantyc­
k im ,  począwszy od północnego krańca Unii aż do 
Sabiny, okrążając przylądek Florydy, wynosi 3 100 
mil, tak, że z O regonem , czyni około dw óch trzecich 
t e g o , cośmy posiadali przedtem.

* Dziś więc mamy trzy wielkie granice morskie: 
jednę przy Atlantyku, drugą przy zatoce Mexykaii- 
skićj, trzecią nad oceanem Spokojnym, czyniące ra ­
zem więcej jak 5,000 mil długości brzegów  m o r­
skich Taka jest rozciągłość brzegów krajów Zje­
dnoczonych, nie licząc naw et wybrzeży, zatok, przy­
stani i innych nieregularności, ani też brzegów  xvysp, 
gdyż jeślibyśmy takowe wzięli porł r a c h u b ę ,  okaza­
łoby się, podług rappo r tu  nadintendenta obliczeń, iż 

długość ich dochodzi do 33,o63 m i l .«
Nie możemy iść za prezydentem podającym szcze­

gółowe oszacowanie i wartość materyalną każdej 
z prowincyj nabytych, ale przytoczyć musimy ustęp 
odnoszący się do min i rzek zawierających wielką ob ­

fitość złota.
" W id z ia n o  w  chwili nabyc ia ,  że Kalifornia za­

wiera ła  w  łonie sw em  w iele  min drogich kruszców, 
ale świeże odkrycia okazały, iż bogactw a te prze­

chodzą wszelkie oczekiwania. Opowiadania o nad­
zwyczajnej obfitości z ło ta , które do nas dochodziły, 
zdawały się nie podobnem i do prawdy, gdybyśmy 
nie byli odebrali urzędowych rapportów  potwierdzają­
cych te podania przez urzędn ików , którzy rzecz na 
miejscu sprawdzili. Oficer komenderujący w  Kali­
fornii, nie wierząc powieściom o cudownej obfitości 
udał się sam na miejsce, dla otrzymania objaśnień 
pewniejszych. Składam tu  rappo rt ,  który on nade­
słał do ministeryum wojny, zawierający szczegóły 
jego odwiedzin kopalni. W  czasie kiedy on tam 
przybył,  4<>oo osób było zajętych zbieraniem złota. 
N iezawodnie liczba ta  znacznie się zwiększyła od te ­
go czasu. Poszukiwania już zrobione zapewniają, 
że miny złote są bardzo bogate i rozciągają się w  zna- 
cznćj rozległości kraju.

Doniesienia oficerów od marynarki, oraz z innych 
pochodzące źrzódeł, chociaż nie mają takiego chara­
kteru autentyczności, potwierdzają doniesienia w ła ­
dzy wojskowej w  Kalifornii. Okazuje się także z tych 
rapportów , że w  bliskości min złotych, istnieją m i­
ny merkuryuszu, liczące się do najbogatszych na ku­
li ziemskiej; jedna z tych min już została otworzoną.

» Odkrycie tych bogatych pokładów kruszczowych 
i powodzenie jakiego doznali ci co się do nich u d a ­
li, sprowadziło zupełną zmianę w  sprawach zwyczaj­
nych kraju. P raca  w ym aga cen nadzwyczajnych i 
wszystkie inne zatrudnienia zostały opuszczone dla 
szukania złota. P raw ie  wszystka ludność męzka u d a ­
ła się do krainy złotej. Okręta przybywające w  te 
s trony , są odbiegane przez majtków udających się 
do min; w  braku ludzi stoją na kotwicy w  portach. 
Oficer komenderujący w  tamtych stronach , boi się 
dezercyi żołnierzy, chyba że płaca będzie bardzo 
podwyższoną. Już  i tak dezercja  się okazała dość 
częsta i trzeba było ustanowić nagrody dla tych co 
wiernie dotrw ają  pod chorągwiami. Obfitość złota 
i z a p a ł  z j a k i m  o d d a j ą  s i ę  j e g o  z b i e r a n i u ,  podnio­
sła do ceny niesłychanej produkta potrzebne do ży­
wności.

» Chcąc jak najprędzej korzystać z bogactwa tych 
min trzeba aby niezwłocznie została w  Kalifornii u -  
stanowiona mennica dodatkowa. Pomiędzy korzy­
ściami jakie wynikną z tego zakładu, pierwszą będzie 
postawienie złota na stopie właściwej jego wartości. 
Taka mennica dodatkowa S tan ó w  zjednoczonych, U- 
stanowiona w  zachodniej ich części, w  wielkietn 
składzie hand low ym , przebije w  monetę brzęczącą 
nietylko złoto nasze w łasn e ,  ale napływające tam 
przez operacye handlowe Ameryki środkowej i po ­

łudniowej."
Prezydent Polk kończy swe pismo słow am i chlu- 

hnemi dla swej trzyletniej adm inistracy i, która m o­
że policzyć się między najobfitsze w wypadki pomyślne 
dla krajów zjednoczonych.

N a j nowsza wiadomość.
Od w ia ro g o d n e j  osoby  przybyłej dziś z W ie d n ia  

d ow iad n jem y  s i ę , że sejm ma być od roczo ny  do  1 7 
b. m. i n ie ju ż  do  K ro m ie ry ża  a le  do W iedn ia  
będzie  zw ołany.

Redaktor  odpowiedzialny 

ŁPCYAN SIE M IE N SK I.

IN S E R A T A
W  Niedzie lę ,  to jes t  dnia 7. Stycznia 1849- roku 

o godzinie 12., czytać będę w  Sali Szkoły Muzycznćj 
o modulacyi i p i sown i  (ortografii muzycznej1, a w  koń­
cu skreślę życie s ławnego B e e t h o v e n a .  Osoby 
niebędące uczniami szkoły mojej,  mogą mieć wstęp) 
wolny za opłatą Zł. 1 , a to na potrzeby tejże Szkoły 

^ ___________A ntoni Sohilski.

Do Księgarni D. E. FRIED ŁElN A  w  K R A K O W IE  
w Rynku głównym, Nr. 237. nad. nast. nowe dzieła :

C h o j e c k i  E d . ,  Rewolucyoniści i s tron­
n ic tw a w s te c z n e .......................................... Złp. io  gr. 10

D z i e j e  K o ś c i o ł a B o ż e g o  od począt­
ku aż do dni naszych, dia młodzieży » 3 » —

W  Drukarni D. E. Friedleina.


